ROK VIII 


ORĘDOWNIK 
wych. co wtorak, czwartek i sabatę. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynoai w mieście 1 mk 75 fen. 
na powztach 2 marki. 
Egzemplarz aprzedajo się po 10 fon, 


__ OGŁOSZENIA 
przyjmują sią za opłatą 15 fen. 
od wierszu petytowejgo. 


Nr. 51. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Loitgebro, 
Plac Wilhelmowski nuor 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 
LISTY 
nadzełać należy franco pod adres, 
do redakeyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nio zwracają się, ała niszczą 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym. 


Przedpłata 
na maj i czerwiec wynosi: 

na prowineyach -1 m. 30 fen. (18 sgr.) 

w mieście . 1 m. 20 fen. (12 sgr.) 

na miesiąc . 60 fen. (G sgr.) 

na tydzień . la ten. (9 grp.) 
| a bc EPE RA z 

Poznań, 26. kwietna. 

— * W sprawie petycyi do ministra 
oświecenia, odnoszącej się do szkół elementarnych 
w powiecie poznańskim, którą już rozesłaną po 
gminach do podpisywania, dochodzi nas następu- 
jące piso: 
edmiu wiecach, które się odbywały w powiecie 
poznańskim ód połowy gruć 1. z, do połowy latego 
r b, w sprawio szkół elementarnych tegoż powiatn, 
no jodnozgodnio wybór Komisyi wybranoj na 
m wiocu va Miasteczku 8. grudnin r. Ko- 
„ składająca się 2 lg. lio, Ohotkowskiego, ks. 
lawa Jankiego i dr, Szymańskiego, miała zebrać 
potrzebny materymł z szkół powiatu, ułożyć patycyą 
i rozosłać takową po gminach do podpisów, 

W tych dniach zostały r uno formularze 
petycyi do wszystkich gmin, które PY wiecach udział 
brały. 

A de półycyą tę powinny podpisywać wszystkie 
gminy powiatu poznańskiego, Komisya zaś mo moża 
zwać wszędzie osób, którymby można formularzo tym 
colem przesłać, prz godzi sią spodziewać, Że po- 
tycya, w której chodzi o obronę dzieci naszych w azko- 


łach, znajdzie jak wajżywsze poparcie w gosliwości 


obywatelskiej wazystkich stanów, i że z tych gmin, do 
których dotąd patycya mie została nadesłaną, osoby 
gorliwa nie omioszkają postarać się o formularza po- 
tgegi, Fo formularze zgłaszać siq należy pad adre- 
acm! Wny ksiądz Bronisław Janke, Poznań przy 
Tumie. 

Do każdego formularza petycyjnego dodaja się dru- 
kowama kopia petycji w 8 egzemplarzach na każdą 
gminą i to celem rozrzucenia tychże najądzy Indom 
podczas zbierania podpisów, aby lud, mianowicie z tych 
okolie, gdzie wieców nie było, miał sposobność roz- 
czytać się w niej i zastanowić się nad jej treścią, 

Wszystkim WWkKsięłom Proboszczom powiatu po- 
amańskiego zostały kopie petycyi przesłune. 

Podpisywać winni tylko mężczyzni, mający 
własna ognisko i stale w gminie zamieszkali, bez 
względu na to, czy już posyłają, czy jeszcze nie po- 
syłają dzieci do szkoły, 

Podpisywać należy zaraz na 5 stronnicy i wypi- 
Bać w kropkami oznaczonem miejscu nazwisko wsi. 

Niekonieczną jest rzeczą, aby wszyscy podpisy- 
wać mieli; wszakże im więcej podpisów, tem lepiej. 

Nie umiejący pisać mogą się podpisywać trzema 
łrzyżykami. Baczyć należy, żeby przy podpisywaniu 
arknsze nia plamiły się. 

Do podpisywania nie należy nakłaniać sposobom 
zmuszającym. Niechaj podpisują ci, którzy czują 
i rozumieją potrzebę tego. 

Potycye zaopatrzone w podpisy należy najpóźniej 
da 8 maja zwrócić pod adresem: Wny ksiąda Bro- 
nisław Janke, Poznań prey Tumie. 

Terminu tego należy się Ściśle trzymać, inaczej 
ostategzne wysłanie petycyi do ministra oświecenia 
znacznie się opóźni. 


— * Dnia 24. hm. upłynęło lat 12, jak 
JEminencja Najprzewielebniejszy Areypasterz za- 
witał do nas i zasiadł na stolicy prymasowskiej ! 
Oby się czasy zmieniły, przywróciły nam spokój 
a z nim także Naszego Ks. Prymasa! 


— * Do Ameryki, gdzie rzeki mlekiem i 
miodem płyną! W listopadzie 1876. przybyła 
z pod Gdańska 570 Polaczków poczęści z Ka- 
szub pod Gdańskiem do Antwerpii, dotąd ich nie- 


Poznań, Sobota 27 Kwietnia 1878. 


uczciwi ajenci, handlarze dusz ludzkich, zbułamu- 
citi, obiecując im w Ameryce złota góry. Przeszło 
dwa tygodnie musieli ci dabrowolni wygnańcy 810- 
dzieć w Antwerpii i żywić się sami. Gdy zjedli, co 
mieli, powstała taka nęden, iż nimi musiuł się 
magistrat zająć. Pisma polskie pisały swego cza - 
su o tem bardzo wiele, bo w sprawę tę miał być 
wmieszany ksiądz polski, Gurowski, emigrant 
z 1868. roku, 

Na początku stycznia 1877. puściła się wreszcie 
ta gromad : zgłodniałych Polaków na wody atlan- 
tyskie i 24, stycznia zawitała do Laguary w Ame- 
ryce Południowej, gdzia klimat ciepły i wilgotny 
razem bardzo Buropejczykom nie służy, Tu ich 
trzymano na koszt rządu 5 tygodni, potem wy- 
prawiono w głąb kraju i dano ua własność 
grunta do karczowania, Ale to był grunt, który 
nie nie rodził, nie było go też czeni obsiać, za» 
witały niebawem choroby i z 5670 sprzątnęły z 
tego świata 115 PFoluczków I 

A nędzy ostatniej porzucili sami podarowana 
sobie grunta i poszli na służbą do tamtejszych 
panów ; służyli — wedłog zwyczaju krajowego — 
Jako mewolnicy a bat odbijał się równie ozęsto na ich 
grzbietach, jak na grzbietach czarnych murzynów. 
Których tn śmierć nie zabrała, ct pouciekali i 
o żebranym chlebie i głodni dostali sią wroszcia 
do miasta Carakas, gdzie się udali do niemieckie- 
go konsula. Ten wysłał ich napowrót do Laguary, 
ztąd dostali się okrętem do áw, Tomasza, nastę- 
pnie do Puerto Cabgllo i wreszcie do Nuwego 
Yorku. Pozostało ich wszystkich z 570 - 501 
Amerykania z politowaniem wielkiera patrzeli na 
to dziwowisko nędzy polskiej. Wiela 
narodów ciągnie da Ameryki, ale nikt się nie 
daje przy tej wyprawia tak w pole wywodzić przez 
nieuczciwych ajentów, jak lad polski, Co się stała 
z innymi, nie wiadomo; ilu z tych 50 powróci do 
domów rodzinnych też nie wiadoino, bo wracać 
nie mają za co, a Amerykanie zamiast dać im na 
powrót, będą woleli raczej zaprządz ich do popy- 
chania taczek u siebie. 

„Lepiej już doprawdy w domu szukać pracy albo 
wreszcie iść wgłąb Niemiec za rohotą, aniżeli 
handlować głodem po lądach i morzach całego 
świata, 


(B) Łabiszyn, 25. kwietnia. Wyręozając zwy- 
kłego korespondenta z nad Noteci, pozwalam 80- 
bie donieść Szanownemu „Orędownikowi” i jego 
czytelnikom o nowym postępie w kulturze, jaki 
w tym miesiącu uczyniono w Łabiszynie. 

Oto szanowny dozór szkoły katolickiej w Ba- 
biszynie, składający się z samych katolików Po- 
laków, — wiernych synów Kościoła i Ojczyzny — 
pod przewodnictwem tutejszego pana burmistrza, 
nałożył nie tylko na ks. proboszeza Ziętkiewicza, ale 
ina ks. wikaryuszu Górskiego podatek szkólny, 
co ku wiecznej rzeczy pamiątce podaje się niniej- 
szem do wiadomości szanownej publiczności. 


Nowiny polityczne. 


Sprawy wschodnie. Targi o przyszły po- 
kój Europy juź i tak wolno się wloką i trzeba 
jeszcze, ża naraz zachorowało dwóch wielkich dy- 
plomatów, książę Gorezaków na zaziębienia a ks. 
Bismark na różą. Nie przyczyni się to do szyb- 
kiego załatwienia zatargów między Moskwą a An- 
glią. Obaj dyplomaci są starzy i choroba może 
ich dłużej na łożu trzymać. Jeżeli ks. Gorcza- 
kawowi pomoże ruska kąpiel, to renmatyzm 
ustąpi i będzie mógł znowu radzić z carem, jak- 
by unikać kąpieli angielskiej. Książę Bismark 
musi być obłożnia chory, bo do Friedrichruh — 
nie czasem w Księstwie Poznańskiem w jakiej 
wsi przechrzęonej — zjechała się cała jego fami- 
lia, przywołano lekarza domowego, dr. Strucka. 
Lekarze powiadają, że książę może poleżeć okoła 


t Wschód ałońca 4.40, zach, 7.16. 
| Długość dnia 14 god. 35 min. 


4 tygodni, obecnie nie przyjmuje on także ża- 
dnych dyplomatów i nie zajmuje się sprawami 
publicznemi. 

Moskalom nie będzie na rękę choroba tego 
„uczciwego faktora," jak się książą Bismark sam 
nazwał, bo liczyli głównie na niego. Książę Bi- 
smark wszakże mimo dobrych chęci nie wieta eo 
dla Móskali zrobił i układy między dworami pe- 
tersbnrgskim a londyńskim nie doprowadziły do 
takiego skutku, aby w pokój można wierzyć, 

Spór toczy się obecnia o to. Anglia żąda, aby 
sprawa Turcji była urządzona na kongresie eu- 
1opajskim, Moskwa też sobie tego obecnie życzy, 
ale mimo to, każde inaczej się na kongres zapa- 
truje. Anglia powiada, że liuropa wrządziła 
sprawy tureckie w osobnych traktatach i to w r. 
1856 i w r. 1871, (e traktaty są nie waruszone 
i do nich musi być zastósowany traktat San- 
Stefański, jaki Moskale sami na swą rękę z Tur- 
oyą zawarli; co się tam e bądzie zgadzało z 
dawniejszemi traktatami, musi być zmienione. 
Moskwa znowu mówi inu i powiada: dobrze 
niech Europa radzi nad dzisiejszym stanem Tar- 
cyi i niech Turoyą zmieni tak, jak to nasz trak- 
tat San- Stefański przepisuje. Anglia zatem cho, 
żeby dawna traktaty były nietknięte, a zmienia- 
ny SanStefuński, Moskwa zaś, żeby ten ostatni 
był nietknięty, a zmienione dawniejsze. Oba pań- 
stwa godzą więc niby na kongres europoj- . 
ski, ale każde chce tam o czem ianem mô- 
wić i din tego to żądwją przed owym kongre- 
sam jeszoze osobnego zjazdu, aby się lepiej po- 
rozumieli, 

Moskala sami nie wierzą w przyszły pokój, bo 
ich urzędowe dzienniki JĄ, Ża jeżeli wybuchnie 
wojna, to Anglia będ t to odpowiedzialną; 
rzucają więc już naprzód wirę na Anglików. 

Urzydzają się też Moskale tak, jakby na pewno 
na drugą wojnę li Do San-Stefano sprowa- 
dziłi 60,000 wojska, pod pozorem, aby rewią od- 
być z okazyi świąt wielkanocnych moskiewskich, ` 
które około 18 dni później od naszych przypadają, 
do Burgas sprowadzili także silne oddziały wojska 
a w, książę Mikołaj zażądał, aby żolnierzom jago 
wolno było udać się na święta wielranocne do 
greckich kościołów w Oarogrodzie. Widocznie ani 
im się nie śni cofnąć się od Csrogrodu. Do Ra- 
manii ściągają coraz więcej wojska. Kwatermistrze 
moskiewscy są tylko o 8 mile oddaleni od Ba- 
karesztu. Do Rumunii napłynęło już tyle wojska 
moskiewskiego, że między Giurgiewem a Buka- 
resztem sołdaty moskiewscy wypędzili na całej 
tej przestrzeni wszystkich chłopów i mieszczan 
2 domów i z stodół i sami się rozkwaterowali po 
30 w jednem gospodarstwie. Gospodarze rumuńscy 
musieli pójść w lasy pod gołe niebo. Wojsko ru- 
mańskie już się zebrało i poszło sobie na małą 
Wołoszę, by ustąpić Moskalom z drogi. Rumunii 
zębami zgrzytają. 

— W Tessalii i w Epirze, która traktat San- 
Stefański Turoyi pozostawił, wre powstanie; pod- 
syca ja Grecya. 

— Położenie wojsk moskiewskich pod Caro- 
grodem bardzo jest opłakane. Chorohy trzebią 
wszystkie pułki, których siła wynosi po 3200 żał- 
nierza. W każdym pułku jest do 100 chorych 
dziennie, większa część ehorych pozostaja jednak 
przy służbie i tylko tych odsyłają do szpitałów, 
którzy już na ostatnich nogach chodzą. Nzpitał 
dywizyjny w San-Stefano liczy 1000 chorych, 
z których 15 dziennie umiera, większą, część cho- 
rych na gorączki wysyłają do Adryanopola. Do- 
tąd wysłano na okrętach przeszło 10,000 chorych 
i powracających do zdrowia do Odessy, zkąd 
po „krótkim urlopie“ mają powrócić na plac boja. 

— Moskale urządzają nowo utworzona księ- 
stwo Bułgarskie na dobre. Podzielili ja na 
9 gubernii, z których każda składa się z kilku 
powiatów. Stolicą Księstwa będzia Filipopol, 
gdzie mieszka takża grecki metropolita, Na ozele 


Ld 


księstwa stoi obecnie książę Donduków, Moskal, 
któremu do boku przydano radę złożoną z Buł- 
garów i wyższych oficerów moskiewskich, Na 
czele każdej gubernii stanie gubernator a w po- 
wiecie naczelnik. Dobrucza stanowi osobną gu- 
bernią z stolicą w Tulczy. Urządzono takża 
władzę, która będzie stanowiła policyą w kraja 
i ściągała podatki. Przemyśliwają już o utwo- 
rzeniu osobnego wojska bułgarskiego. Każdy Buł- 
gar od 25 do 40 roku życia będzia obowiązany 
do służby wojskowej. Skoro księstwo będzie za- 
administrowane, nakaże car miłościwy zwołać 
sejm bułgarski do Filipopola, 

— Krew zaczyna się na nowo lać na półwyspie 
bałkańskim. W Rumelii, obecnie przez Moskali 
już urządzonej, bułgarscy urzędnicy tyle doknczali 
ludności tureckiej, że ci zbuntowali się i chwycili 
za broń. Powstanie szerzy cię coraz bardziej mię- 
dzy muzułmanami, Moskale musieli 30,000 woj- 
ska użyć, aby powstanie stłumić, Powstańcy gro- 
madzą sią koło Bazśrezyku, Filipopola, Gumul- 
Gzyna, Oz$rmy. Dnia 18. bm. przyszło do krwa- 
wej bitwy pod Dometyką, Żadna strona nie zwy- 
ciężyła, ale Moskali padło 500, nadto 8 oficerów. 
Powstańców jest 15,000 i mają 3 armaty. 

— Gallipoli, pisze korespodent „Tagbluttu* 
pod dniem 9. b. w., jest istotnie już obsadzone 
przez Anglików, którzy wylądowali tam przed 
kilku dniami, Wiceadmirał angielski Comerel 
usprawiedliwił ten krok tem, że zamierza w Gal- 
dipoli założyć magazyn żywności, a gdy komen- 
dant turecki zadowolnił się tem oświadczeniem, 
Anglicy rozgos,odarowali się w Gallipoli na 
dobre. 

Gallipoli, miasteczko handlowe o 12,000 lu- 
dności posiada w tej chwili załogę turecką zło- 
Żoną z 34 batalionów piechoty, 2 pułków kawa- 
leryi i B bateryi połowych z 48 działami; oprócz 
tego znajduja się tam oddział pionierów i ma- 
rynarzy. Wojska te stoją pod dowództwem dziel- 
nago komendantas Sylstryi Selami baszy, i liczą 
oo najmniej 20,000 ludzi, siła, która wystarczy” 
łaby do odparcia pierwszego napadu. 

Fortyfikacye gallipolskie nie sq bynajmniej 
bardzo silne i pochodzą po większej części jeszcze 
z2 czasów wojny krymskiej, kiedy sprzymierzeni 
założyli tam obóz i usypali dla jego obrony sze- 
reg szańców. Okopy ta obeo dzisiejszego stanu 
artyleryi małej tylko dostarczyćby mogły osłony. 
Szereg fortyfikncyi składa się właściwie z trzech 
głównych fortów, z których największy fort Suł- 
tam, jest dość dobrze utrzymany i zaopatrzony 
systemem szańców ziemnych flankujących się na- 
wzajem, 

Pod kierownictwem angielskich oficerów inży- 
nieryi pracują Żołnierze tureccy o 9000 metrów 
na wschód Gallipoli nad założeniem linii forty- 
fikacyjnej na cały półwysep. 

Niemcy. Wiadomość o chorobie księcia 
Bismarka rozeszła się lotem błyskawicy po Berli- 
nie i poruszyła całe miasto. Książę Bismark do- 
stał róży, powyżej biader tworzą mu się zaognione 
pęcherzyki, z której wydziela się materya. W młod- 


Kilka 
wiejskich powieści z Norwegii 
napisane przez 
Magdalenę Thoresen. 


(Dalszy ciąg). 

Stanęła pod domem swej starej sąsiadki i przyja- 
ciółki i zaczęła pukać w okienko, które gdyby wkrótce 
się otworzyło, pokazała się głowa i ozwał się głos: 

— Na Boga! to ty Helenu? dziecko przecie nie 
nmarło P... 

— Nie, Bogn dzięki, Marto! zawołała Helena, 
jeszcze nie ma takiego nieszczęścia, — ale ubieraj 
się szybko, musisz wyjść ze mną .... mam coś do 
zrobienia — w ¢zem mi pomódz musisz, 

— Boże! a oóż ta takiego, krzyknęła, zamknęła 
okno i porwała za suknie. 

— Nie mogę czekać, szybko powiedziała Hele- 
na, slem cię nigdy Marto bardziej nie potrzebo- 
wała, jak dzisiaj, Bóg mi świadkiem ! 

— Idź, idź! odpowiedziała staruszka, ja zaraz 
przychodzę. 

Helena pobiegła, obejrzała się po pustej i cie- 
mnej ulicy i wpadła do domu, jak spłoszona ja- 
skółka do swojego gniazda, W kalka minut potem 
zjawiła się i Marta. 

— No! powiedz mi Heleno, szepcąc mówiła, 
w czem mogę ci być pomocą P 

— Był doktór medawno— odpowiedziała szybko 
Helena, nie rzekł ani słowa, ale milczenie jego 


szym wieku nie jest to niebezpieczne, ale książę 
Bismark liczy 62 lata, dla tego chorobe mogłaby 
się kiepsko skończyć. Książę miał przybyć do 
Berlina na powitanie króla szwedzkiego, dla cho- 
roby muri pilnować łóżka. 

— Redaktor socyalistycznej gazety w Berlinie, 
Dentler, uwięziony za przestępstwa prasowe, za- 
kończył życie po długiej chorobie. Socyaliści na- 
robią z powodu tego wielkiego grzmotn, ho zmarły 
starał się kilkakrotnie, by mu dano urlop dla 
słabego zdrowia, a jednak trzymano go w więzie- 
niu aż do Śmierci, podczas gdy istotnie niejeden 
złodziej | osznst w grynderkach bardzo łatwo do- 
stawał i dostaje urlopy. A nasz ks. Juszkiewicz 
na wyspie Zingst! Dentler był zresztą człowiek 
bezreligijny i na zebraniach napadał zuchwale na 
zeligią. 

— Hr. Stolberg, który miał objąć miejsca 
wicekanclerza, pozostanie jeszcza dłuższy czas 
jako ambasador niemiecki w Wiedniu, aby mógł 


lepiej wymiarkować zamiary Austryi w sprawie 
wschodniej. 
— Pisma socyalistyczna ogłaszają, ża 


ad połowy marca wystąpiło 2000 socyalistów 2 
kościoła ewanielickiego i nie wierzą w nie. Dru- 
gie dwa tysiące podało już wnioski do sądów, Że 
się wypisują. Śocyaliści z zadowoleniem głoszą, 
Że w Boga mie wierzą i religią uważają tylko za 
zabohon. W tym ducho polecają się teraz pisma 
socyalistyczue swym czytelnikom do przedpłaty. 
Robią oni to z rozmystem, bo wiedzą, że jak 
wajprzód ludzi obiorą z uczuć „religijnych, będzie 
im potem łatwiej popchnąć ich do rozruchów 
i gwałtów publicznych. Wypędzają z pośród sie- 
bie Pana Boga, aby nikt nie miał skrupułów 
w sumieniu. 

Moskwa. Po Potersburgu rozniosła się po- 
głoska, jakoby kilku sędziom przysięgłym, którzy 
głosowali 2a nwolnieniam Zazuliczownej, miano 
z powodu tego wytoczyć proces, dziennik urządo- 
wy zuprzecza jednak temu. 

— Dna 17. bm, zaszły między akademikami 
w Kijowie rozruchy i kilku akademików napadło 
na rektora akademii, p, Matwejewa, którego tak 
silnie uderzono kamieniem w głowę, że od razu 
upadł na ziemię bez zmysłów. Napastmoy uciekli 
z Kijowa, Powodem tej napaści miało być to, ża 
poprzednio wypędzono z Kijowa 140 akademików. 

— Z Petersburga donoszą, że jenerał Milutyn 
otrzymał komendę nad armią kaukaską a jenerał 
Kaufmann, który w Azyi zawojował Chiwę, ma 
być mianowany ministrem wojny. — W Azyi 
czynią Moskale wielkie przygotowania wojenne, 
zbierają 35 nowych pułków kozackich i całą nową 
armią, która z Orenburga uda się ku Taszkentowi 
na Kaukaz, 

— Wiedeńskie gazety donoszą, ża po oałej Ro- 
syi jacyś nie znani ludzie rozrzucają nihilistyczna 
odezwy, wzywające wprost do rewolucji przeciw 
rządowi i carowi. Odezwy te czytają Moskale po 
wszystkich miastach i wsiach; odezwa nosi datę 
z dnia 7, kwietnia 1878 r., gazety galicyjskie po- 
dały ją także w całości, 


W odezwie owej tak wołają nihiliś 

Stan rzóczy w Moskwie jest do niezniesienia, Mę- 
czarnie ludu przechodzą wszełką miarę. Nadużyciom 
władzy nie ma końca. Na całym obszarze caratu nie 
ma katka takiego, w którym można byłoby być bez- 
piecznym od samowoli rządu. Nie tylko mikt nie wie, 
co ma robić, ata nawet nie wie, jak ma myśleć i czuć, 
gdyż myśli i uczucia przytłoczona są wychowaniem, 
odhywającem sią według ukazów carskich. Od szkoły 
Iudowej aż do służby starców w rezerwie, całe życie 
człowieka, wszelka praca, wszystkie jego siły przyci- 
Śuięte są łapą cara i jego zauszników, prągnących na- 
ród obrócić w narzędzie swych namiętności. 

Stada drapieżnych policyaniów, szajki wykarmionych 
krwią Judu kapitalistów, grynderów bankowych i kole= 
jowych, bandy przekupnych sędziów, adwokatów i pro- 
kuratorów, falangi szpiegów i żandarmów, dziennikarzy 
bez sumienia i zaprzedanych rządowi nauczycieli, cała 
ta, słowem, szarańcza popów, czynowników i sołdatów, 
tych darmozjadów i upiorów, pijących krew ludu, 1ła- 
cay lud swym ciężarom, i popycha go coraz głębiej w 
mogiłą ! 

Podatków lud płacić już nie może; chłop gospodar- 
stwa już nie ma wcale. Głód i epidemiczae choroby 
gracują wszędzie. W finansach już tylko pustki Zale- 
dwie skończyła się jedna ciężka wojna, a wisi nad 
nami druga, jeszcze cięższa. Przyszłość strasznie 
ciemna i groźna, Męczarniom i 1ozpaczy 90 milionów 
ludzi nie widać nigdzie końca, Nędza tak jednostek, 
jak i państwa doszła już do takiego stanu, że podo- 
bnego jej wie ma nigdzie w żadnym zakątku ziemi, 
Nędzarzami, umierującymi 2 głodu przepełuioma tak 
Moskwa, jak żaden kraj na kuli ziemskiej. Dłużej 
przeto tego stanu znosić nie podobna. ud musi za- 
protestować i zaprotestuje, Przykład Karakazowa i 
Nieczajewa nie zginął muroie. Wielcy ci bohaterowie 


Moskiewski prąd rewolucyjny, przeszodłszy przez 
ognie najrozmajtszego ucisku i prześladowania, wypły= 
nat znowu okiem korytem, Dość już tych wszolkich 
banialuk i bredni o potrzebie poprzedniego rozwinięcia 
i wykształcenia ludu; dość tych frazesów o ktopnio- 
wym rozwoju nammłów, dość tych kazań o pracy pray- 
gotowawczej, powolnoj a gruntownej. Słowem, dość 
tych wszystkich nibyto wielce rozumnych pomysłów, 
modzonych przez półne żołądki i złotom wypchane 
kioszonie. Dość togo! Wielki duch twórcy „Piokta“ 
(tow. założonego przez Maraknzówa w coh obalonia 
tronu) i potężny geniusz twórcy „Ludowego sądu" 
(tow. założonego przez Nięczajewa) zbudziły się w ser- 
cach narodu i poknęły go na drogą czynu. Dnim 24, 
styczniu strzelaliśmy do Tropowa; 80, stycznia z bro= 
nią w ręku stawiliśmy opór policyi w Odessie. Świetny 
początek | Cześć 1 sława wam bohaterowie! Krew wa- 
sza to deszcz w czasie posuchy na niwę przyszłej na” 
szej swobody. 

Od dnia dzisiejszego rozpoczniemy pracę na wielka 
skałę. Od tej chwili rewolncyjne dzieła, zabroniona 
cenzurą, zastąpimy rewolwerami, czcionki drukarskie 
przelejemy na kule, tajemną propagandą zmienimy 
w głośne strzały na wrogów ludu, Niech więc Żyją 
inicyatorowie tego nowego okresu pracy naszej | 


znaczyło wyraźnie, że Bóg jntro.... Bóg się je- 
dnakże zmiłuje.... 

— To zwykła pociecha wszystkich nieszczęśli- 
wych, przerwała Marta. 

— Ale mam gięboką wiarę, że Bóg pomódz 
może, Marto, dla tego idę do kościoła, 

— Teraz? o tej porze? krzyknęła przerażona 
staruszka, 

— Muszę tam być o samej północy, szepnęła 
młoda kobieta i obróciła się do kolebki. 

— To wcale niepotrzebne, zawołała Marta z 
Żywością, nasz Zbawiciel modlił się 1 w biednej 
nieraz chacie; choć twoja izba nizka, ala nad nią 
niebo tworzy także dach, jak nad całym Światem, 
— to niebo, do którego ludzie się modlą.... 

— Ależ Marto, to nie tb jest, co myślisz, za- 
wołała Helena, musiałaś przecie o tem słyszeć, 
że umierający może być przywróconym do Życia, 
jeśli ktoś z tych, eo mu są najbliżsi sercem, pój- 
dzie o północy do Kościoła i z tyłu na obrazia 
wielkiego ołtarza jego imię napisze, 

— Naturalnie, że słyszałam i wiem a tem, rze- 
kła Marta. 

— Otóż już cokolwiek po 11, jeżeli tedy zo- 
staniesz przy mojem dziecku, będę spokojną i uży- 
ję ostatniego ratunku. 

— (o do mnie, ja się ztąd nie ruszę, odpowie- 
działa i nmilkła na chwilę sąsiadka, ale gdy 
maika ucałowała chore dziecko i raszyła się ku 
drzwiom, Marta ją zatrzymała. 

— Moje dziecko, rzekła do niej, musisz się 
przygotować na wszystko, co cię tam spotkać może, 


bo nie wiadome woale, co się w nocy dzieje w 
kościele. 

— Kościoł jest domem Boga i Pana naszego, 
krótko odpowiedziała Helena. 

— To prawda, odrzekła staruszka, ale czyje 
miejsce nie jest tam w nooy, lepiej, aby został 
w domu. 

— Matka, która choe ratować życie dziecka 
swojego, niczego lękać się nie może, powiedziała 
na to młoda kobieta. 

— Wezwij mnie w potrzebie, odezwała się 
uroczyście sąsiadka, jest to wprawdzie słowo 
Boże, aló jest i drugie podabneż, ża kościół 
Boży nigdy pustym mie bywa, znam jednę ko- 
biotę, co jak ty w podobnem nieszczęściu cho- 
dziła o północy, mle jestem pewna, że już wię- 
cej wie pójdzie, chociaż ma prawdziwie męzką 
odwagę. 

— (zy ją spotkało co przerażającego? zapy- 
tała zwolna Helena i zbliżyła się raz jeszcze do 
kolebki: chorego dziecięcia. 

— Tak było w istocie, rzekła Marta proro- 
czym prawie tonem, bo rzeczywiście zobaczyła 
przed ołtarzem starego kapłana, który od wielu 
lat już nie żył, a około niego klęczała mnó- 
stwo jego parafian, którzy juź dawno byli po- 
marli i proboszcz podniósł rękę, aby ich pobła- 
gosławić,.. 

— Marto! patrzaj, przerwała jej Helena, dzia- 
ciątko moja nie ściska już rączek tak konwul- 
syjnie.. patrz, jak twarzyczka jego spokojna! ach 
mój Boże! może ono umiera ? 


Bo i w rzeczy samej cóż mamy innego do roboty? 
Ażaliż możemy wyewobodzić lud uciśniony, nie ni- 
Szcząc jego ciemiężców? Ałaliż pojęcie równości mię- 
dzy ludem nie mieści w sobie potrzeby walki z tymi, 
którzy na tę równość czyhają? Cóż znaczy braterstwo 
wszech ludzi, jeżeli nie zniszczenie krwiożerczych be- 
styi? Jeżeh są tak naiwni, którym bierna ich miłość 
do ludu dozwala myśleć inaczej, niech ci raz przecie 
wnikuą w gląb serca swego. Bo czyż można tak 
głęboko utonąć w literze arcymądrych formulek, aby 
umieć pogodzić wygórowane uczucia z widokiem roz- 
taczającej się dokoła nędzy, rozlewających się szera- 
ko strumieni niewinnej krwi? I dla czegołby ta krow 
miała być mniej cenną, niż krow tyranów ludu ? 

A jeżeli tak, to jakże można się bawić w plany 
stopniowego rozwoju, powalucgo postępu, kiedy jest 
prosta i bezpośrednia droga przed nami. Nim słoń- 
co zejdzie, rosa oczy wyje, nim postęp zawita, nędza 
lud stoczy. Idźmy więc drogą prostą, ratujmy łud 
od śmierci, niszcząc jego ciemiężców toporem i re- 
wolwerem, sztyletem i nożem, słowom każdą bronią, 
jaką mamy pod ręką. 

Po co mamy wiecznie czekać, i kiedy wróg tudu 
używa względem nas tych Środków, po co mamy ba- 
wić się w niewinnych połąbków i nasze głowy pod 
topór oddawać? Jakże naiwnym jest ten, kto mniema, 
że szłachetnością potrafii=przorobić ojca i jego zau- 
szników| Podobny on jest do myśliwego, który prza- 
ciw tygrysowi wystąpiłby z modlitwą, 

Jedynem basłam maszom powinno być: kto nie 
u nami, too przeaw nam! Tej roguły trzymali się 
od wieków rewolucyociści Huropy. Bez hasła togo 
nigdy nio zwyciężymy wroga, nigdy ma odniesiemy 
zwycięztwa, 

Ale zapytacie może: kto potral stanąć pod nam 
szym sztandarom? Wszyscy ci. co do szpiku kości 
przesiąkniąci są wiarą w Świętość naszej sprawy, 
wszyscy ludzie wielkiego charaktoru i bohotorskiego 
Sercu, To bracia nasi, to nasi rycerze. I poświęca- 
nie sią ich wyda plon obfity, bo śmierci wrogów 
ludzkości pragnio cały lud, co więcej, wszystek pro- 
lotaryat cnłej Muropy. On wam szlo pozdrowienie 
za pośrednictwem naszem. 

Wasze strzaly w Petorsburgu 1.Odessie nie minęły 
bez śladu, głucho i cicho, Już drżą tyrani, już 
śmiertelna bladość akryła oblicza tygrysów Moskwy. 
Wkrótce zań zadrzą oni joszcza lepiej, bo bliski już 
dzień oswobodzenia i dzień zomsty, 7u każdy wasz 
włos odpłacą nam oni z straszną lichwą, My nio 
pójdziemy na (ych tygrysów z modlitwą na ustach, 
bo w naszych Żyłach kipi i wro żądza pomsty. 

Wiólu z was bracia zginio w toj walce. Zal nasz 
za tymi będzie wiolki, ale wierzcie, Ża zemata Jaszcza 
większą będzie. Z dumą pokażemy światu mogiły 
bohaterów naszych: z dumą pokazywać je będziemy 
naszym dzieciom, a pomwiki tych pionierów naszej 
swobody będą wyrabiały wolę i charaktor przyszłych 
obywateli wolnej Moskwy. 

Bracia i towarzysza! Wzywamy więo was, abyście 
co rychlej przystępowali do istniejącej joł organiza” 
eyi. Bo bliski dzień zemsty, lada chwila przystąpi- 
my do czynu i nie pojedyńczo strzelać będziemy ty- 


ranów, ale urządzimy gromadne z nich całopalenia, 
przy świetle dnia, ne ołtarzu swobody naszej! 

Od was, od waszej detezmiuacyi do wstąpienia jak 
najprędzej w nasze szeregi, założy bliskość tej pożą- 
danej chwili | 

Spieszcież się przeto! 


Rzym. Dzienniki niemieckie liberalne wielce 
się niepokoją, ba nie wiedzą, co posząć z Papie- 
żem i eo Papież pocznia z walką kulturną. Jest 
to znanym u nich manewrem, że w takich przy- 
padkach puszczają w świat najprzewrotniejsze 
wieści, aby w świat wwówić, że tak się wszystko 
stanie, jak oni przepowiedzieli i jak sobie życzą. 
Piszą tedy do liberalnych gazet niemieckich, że 
Leon XIII nie będzie tak uparty, jak Pins IX 
i wyjedzie sobie „na wies“ a więc nie będzie 
chciał uchodzić w oczach świata za „więźnia wa- 
tykańskiego.* Bardzo miele, Że jeszcze nie do- 
noszą, iż Ojciec św. „ze wsi“ włoskiej przejedzie 
się do Berlina; miałoby to oczywiście tyle sensu, 
co tamta wiadomość. — Dalej piszą, że Ojciec 
św. zaprosił do Watykanu jezoitę ks. Curci, któ- 
yy napisał niedawno dzieło i poczynił w nim 
własneniu zakonowi niesprawiedliwe a ciężkie za- 
rzuty. Ojciec éw, mimo to — piszą liberaly — 
miał prosić księdza urei, aby tak dalej służył 
swą nauką Kościołowi! No, już śmieszniejszych 
rzeczy popisać nie można, ale liberały o to nie 
pytają. Naszyn ks. Kardynałem: Prymasem bar- 
dzo się liberalne gazety zajmują i przedstawiają 
go oczywiście jako zawziętego wroga Niemiec, 
któryby z rządem pruskim nigdy pokoju na za- 
wart. 

Podczas kiedy się liberały pocieszają jak mo- 
gą, pojawiła się pierwsza encyklika Ojca 
św, to jest manifest Papieża do świata katoli- 
kiego. Ojoiec św, powiada, że Kościół nie prze- 
ślodnje ani oywilizacyi, ani postępu, ale żąda, 
Żeby w cywilizaogi były uznane zasady chrześci- 
mńskie Świat zaś bez powodu i niesłusznie na- 
paatuja Kościół. Ojciec św, staja w obronie za- 
branej ziemi kościelnej, bo to jest Kościołowi 
potrzebne do wolności i niezależności, Ojciec 
áw. odnawia i zatwierdza wszystkie protesty Piusa 
1X przeciw enborowi dzierzaw kościelnych. Dzię- 
koje Biskupom, że sią w zgodzie t jedności trzy- 
mają | wzywa duchowieństwo, aby czuwało nad 
wychowaniem dzieci w szkołach, nad 
dobremi obyczajami, nad świętością małżeństw. 
W końcu dziękuje całemu światu katolickiemu 
za miłość, jaką mu okazano przy wyborze na 
Stolicę Apostolską. 


Tureya. Z Carogrodu donoszą, ża ludność 
muzułmańska, mianowicie softowie, to jest aka- 
demicy, bardzo się oburzają na zmianę minister- 
stwa, które ma być przychylniejsza dla Moskali. 
Boftowia uaradzają się podobno nad tem, aby 
przywołać z zagranicy Midbata baszę, i przy 
jego pomocy i radzie etrąció sułtana z tronu. 
Anglików podejrzywają o to, że razem z softami 
knują spiski, 


Marta spojrzała pilnam okiem na chore dzie- 
ciątko i rzekła: 

— Bądź spokojna, Helenko, zawołała sąsiadka, 
to nie znaki śmierci, ja nawet pewną jestem, 
že będzie żyło. Oszczędź sobie zatem niepotrze- 
pnej wyprawy. 

— Nie, nie, ja nie mogę uwierzyć tym łu- 
dzącym oznakom i gdybym się lała iim oszukać, 
jakich wyrzutów sumienia doświadczałabym całe 
noje życie! 

— Niech tedy Bóg będzie z tobą, wertchnęlła” 
staruszka i padła na krzesło obok kolebki cho- 
rego dziecięcia. 

Helena szybko przebiegła kilka ulic, zmierzn- 
jąc do kościuła, w którym przed dwoma laty 
została poślubioną, gdy jej dziecko ochrzeone 
zostało; musiał to być jedyny kościół, w którym 
skutecznie mogła spełnić to, co sobie zamierzyła. 
Noc była ciemna, zimny wiatr przedmuchiwał 
puste ulice. Sen opanował wszystkich tmieszkań- 
ców, nieme i ślepe staly rzędem domy bez śladu 
ruchu i życia, jakby wszystko wymarło. Byłaż 
ona sama tylko czuwającą w tem miescie, pod 
wrażeniem troski i bojaźni? Zbliżyła się wreszcie 
ku kościołowi, który stał odosobniony od wszel- 
kich mieszkań ludzkich i zdawał się na nie 
spoglądać, jakby ich sędzia surowo i groźnie. — 
Helena podeszła z bijącem sercem; jak trafi do 
ołtarza wśród grubej cieimności?.. a klucz?.., 
o kluczu nie pamiętała wcale, wszystko zatem 
było nadaremnie; przestrach i rozpacz wsbrzy- 
mały ją w miejscu 1 zdały się paraliżować wszy- 


sbkio jej członki, cała okropność tej nocy i sa- 
motności zniknęły przed nią; myśl, że dwunasta 
wybije, że przejdzie godzina, a ona się nie do- 
stanie do kościoła, — straszniejszą bgła nau 
wszystko, 

W tem nagle zobaczyła mały promyk świa- 
tła, przedzierający się da niej przez szparę zam- 
kniętej okienniey; podbiegła, był to dom probo- 
szeza; — światło wychodziło z gabinetu, gdzie 
zwykł był pracować. Znoła ten pokoik, choć raz 
tylko w drzwiach jego była, kiedy przyszła pro- 
Bić pruboszeza. aby ochrzcił jej trzymiesięczne 
dziecko. (Gdyby ona i teraz poszła do niego 
i wypowiedziała mu prosto potrzebę ciężką, w 
jakiej się znajdoje; on jest sam teraz, nie będzie 
potrzebowała wstydzić się swojego ubóstwa. On 
jej nie będzie mógł odmówić klucza od kościoła, 
bo on dla mieszozęśliwych ma zawsze na nstuch 
radę dobrą i pociechę dla zagmuconych. Zbliża- 
ła się tedy i przez szczelinę od okiennicy zaj- 
rzału do pokoju. Proboszez był sam, siedział za- 
czytany i w tej chwili przewrócił stronnicę. Wa- 
hała się chwilę, gdy w tym momencie właśnie 
zegar na wieży wybił pół do dwunastej, szybko 
i lekko bez tracenia czasu zapukała w okiennicę, 
Proboszcz ją usłyszał, zamknął książkę, powstał; 
poznała po szmerze, głowa jej się kręciła, nie 
widziała nio więcej; — drzwi się otworzyły i po 
chwili znalazła się w dobrze oświeconym pokoju 
plebanii. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wiadomości miejscowe i prowincjonalne. 

Poznań, 26, kwietnia. Do „Kur.* piszą: Jedno 
2 najstarszych miast naszych Sulmierzyce, ró- 
dzinne gmazdo Sebastyana Klonowicza, nawiedziło 
ogromne nieszczęście, Połowa zabudowań miejskich 
i stary murowany kościół sulmierzycki stały się pa- 
stwą płomien. O tym nieszczęsnym wzpadku dono- 
si ks. Wierzbicki tak : 

„Ogień wybuchł 22. mb. okoła godziny dziesiątej 
wieczorem w pobliżu kościoła; silny wicher srożący 
się od rana podnieca? płomień, który niebawem objął 
cały kościół Stara nasza świątynia długo się opie- 
rała, ale Żar ognia ze słomianych dachów był sil- 
niejszy od niej; równocześme płonęła cała jedna 
część miasta, Nagle wieła sygnarkowa pokryta kar- 
piówką zapaliła się w samym wierzchu. Sikawka Ża- 
doa nio sięgała tak wysoko; ludzie, którzy pospie= 
syli na ratunek, musieli z powodu szerzenia sią 
ognia ustąpić, Z kościoła pozostały goła 
mury. Spaliło się około 80 domów gospodarczych 
z zabudowaniami, najmmej 70 rodzin jest bez dachu. 
Przyczyna ognia dotąd nieznana, pożar zdołano wpraw= 
dzie opanować i przeszkodzić dalszemu szerzeniu, 
atoli nie zdołano go jeszcze dostatecznie stłumić," 

Jak widzimy, klęska jest okropna, a nędza, w jaką 
na pozimku popadło tyle rodzin nie do opisania. 
Pomni zasady, że nie wolno obojętnem okiem patrzeć 
na nędzą bliźniego, odzywamy sią do rodaków nas 
szych, aby nawiedzonym tak wielkiem nieszczęściem. 
Sulmierzanom z pomocą pospieszyć raczyli, Najbliłai 
sąsiedzi zaspokoją z pewnością pierwsze potrzeby pa- 
gorzelców a ziamkowie z dalszych stron ma poskąpią 
odzieży, Żywności, Proboszczem w Sulmierzycach jest 
ks. Sternat, lekarzem dr. Szurmiński. 

— * Na krzyż na moście Chiwaliszewskim złożył: 
Z przoniesienia 260 mk. 65 fov. A. D. 50 fon. Ogó- 
łem wpłynęło dotąd 261 mk. 15 fen. 

— * Zwykłe posiedzenia Towarzystwa Młodych 
Przemysłowców odbędzie sią w poniedziałek dnia 29. 
b. m. o godz. B wieczorem w lokułu p. B, Knolla 
przy Starym Rynku, podczus którega będzie miał je- 
don z członków odozyt o budownictwie, 

— * W Minikowie pod Poznaniem znaleziona 
11. mb. zmarłego człowieka, który miał być organi= 
stą z Gwiezna, Policya dotąd jeszcze nie wyśledziła, 
zkąd ten człowiek pochadził, 

— * Pod Trzofanką pojawił sią w tych dniach 
tagi orzeł, który sią spuszczał z powietrza kn 4letnie- 
mu synowi pewnego młynarza. (hłopiec zmiarkował 
to i a strachu uciekł do ojca. Młynorz tak colnie wys 
palił do orła, 20 tenłe spadł na ziemię; długość skrzy- 
doł jogo wynosi 7 stóp. 

— * Kręci się po Księstwie niebezpieczny łazą= 
ga, nazywający się Jan Olszewski, à ma się rzoczy= 
wiście nazywać Józef Jakobsobn, ` Policy czatuje na 
niego a jego fotografią można obejrzeć w tutejszem 
biurze policyjnem, 

Z pod Borku, 25. kwietnia. W Jaworach pod 
Borkiem szuzególny się tych dni wydarzył wypadek. 
Wyrobnik Cielaczyk, właściciel małego, niedawno zbn= 
dowanego domu i kawałka przy tem roli, mał w ogro- 
dzie około 20 kroków od domu wielki kamień, który 
mu rokrocznie przy uprawie ogrodu przeszkadzał. 
Chcąc więc raz tę przeszkodę usunąć, odkopał go w 
przeszły włorek dnia 23. bm. i aby go łatwiej z doła 
wydobyć, rozstrzelił, Przypatrując się z sąsiadem swo- 
im rozstrzełonemu kamieniowi a stojąc tyłom do domu, 
posłyszeli jakiś szelest nadzwyczajny zu sobą, a obró- 
ciwszy się, zobaczył Oielaczyk słomą poszyty dach 
domn swojego cały w płomieniach i to zazaz w takich 
rozmiarach, ża jnż ratować nie było można. Wiatr do= 
syć silny w tym dniu a wiejący od kamienia prosto na 
dom, porwał zapewne z sobą dopalujący się gruby 
proch i nieszczęście to wyrządził, Dom na większą 
właściciela biedę nie był nawet zaasokurowanym, bo 
jeszeza kompletnie me był wykończony, poczem do- 
pióro do asekuracyi miał być podany. 


Dla vas wypływają ztąd dwie przestrogi : Najprzód ; * 


nie strzelać kamieni blisko budynków słómą pokrytych 
w dmach z wiatrem tak niebezpiecznie wiejącym; pa- 
wtóre, nie żałować tych kilku złotych opłaty od ase- 
kuracyi i to zawczasu. 

Z Międzychodzkiego, 24. kwietnia, Pan Czer- 
wiński z Sierakowa ma dużo zajęcia z procesami, 
gdyż już sta takowych wytoczył parafianam Siera- 
kowskim o akcydensa za chrzty i śluby, przez 3ą- 
siedmch kapłanów udzielone. Między waskarzonymi 
znajdują się kakże biedm ludzie, wyrobnicy, którzy 
w dzisiejszych ciężkich czasach ledwa na kawałek 
chleba zarobić sobie mogą. 

4 O Z zyc py 
Ostatnie wiadomości. 

— Do Berlina zawitał w środę król szwedzki 

i zabawi tam kilka dni. 


— Choroba księcia Bismarka przybiera zwy- 
czajny przebieg. 


— Zdrowia księcia Gorczakowa znacznie się 
poprawiło, febra usteła, ale książę słaby, 
Wiedeń, 25. mb. Powstania Mnzułmanów 


okręt turecki, przyczem zaginęło 95 ludzi. Ko- 
misya złożona z Turków i Moskali udała się do 
Bułgaryi, by Mnzałmanów uspokoić. — O legionie 


wiu; dnia 6. w Szamocinie; dnia 7. w Czempiniu, Pazcze- 
wie, Wielichowie; da. 8 w Jorocinie, Szlichtyngowie; dn. 
9. w Nowym Tomyślu, Ostrorogu, Wysokiej; d. 10. w Ke- 
pme; do. 19. w Pile; dn. 14. w Bninio, Grodzisku, Obor- 


w Bułgaryi szerzy się z dniem każdym. Liczą | polskim znowu piszą, ża ma być rozwiązany (a | nikach, Rydzynie, Gołańczy. 
25,000 powstańców, a Moskali jest tam tylko | kiedy się zawiązał na dobre? „Oręd.*) EZ NN 
30,000. Wielki książę naradza się z sułtanem, | — e Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 26. kwiotnia. 
jakby powstanie uspokoić bez krwi rozlewu. adaktor odpowiedzialny — i -|| 2a 50 kilogramów 
— Powstańcy w Tesaliii i Epirze odpowiedzieli DZ MO RIŻSECE Cony ustanowiona przez słowe| iękn. | średn. | poślod. 
` i EE rzyszenie kupieckie. uirk._fen.| mrk._fan.| mrk, fon. 
angielskiemu konsuławi, ża broni nie złożą. Pow- z = z Ą u n, LĄ 
Jarmarki. W Wielk. Księstwie Poznańskiem, Dnia | Pszenicy 


Btańcy pobili Turków pod Kardycą i zabrali im 3 
działa. Wojska tureckie przychodzą do Laryssy. 
Carogród, 25. bm. W Bosforze rozbił się 


dnia 1. meja w Margoninie dnia 2. w Kamionnie, Kę- 


30. kwiotnia w Buku, Sarnowie, Czarnkowie, Gmeżnie; 
błowie, Krotoszynie, Mur. Goślinis. Wschowie, Białośli- 


W niedzielę dnia 12. maja r. b. 
o godzinie pierwszej po południu ad- 
będzie się w Kostrzynie na sali ho- 
telu Berlińskiego 


Walne zebranie 
Spółki Pożyczkowej dla miasta 
Kostrzyna i okolicy w Kostrzynie, 
zapisanej Spółki. 

Porządek dzienny: 
1. Zagajenie posiedzenia. a 
2. Obór przewodniczącego i protoku= 
tist; 
8. Odczytanie protokułu z ostatniego 
walnego zobrania, 
4, Sjnawozdanio z całorocznego za- 


5. Wybór trzech członków snrządu. 
członków do Rady 


wnioski członków, 
urzą dz 


7. Dowolne 


A. Ko: 


Konieczny. 


ezwanie! 

Ostatni tormm do wykupiania prze- 
padłych fantów jost tylko do 4go 
maja r. b. 


Lombard 


J. Warszawskiego, 
(464) Podgórna ulica br. 14 
—-ozpoczynom 1. maja kurs ezterotygo- 
dniowy krawiecczyzny damskiej, w kto- 
rym udzielany kroju 4 miery na centim. 
Rabiger. 
(402) św. Marein 5. 
Na letni sczon 1878 


poleca 

Purasolki (od najpojedyńczych oż do 

najeleganciejszych), 

Wachlarze ù» promenady, 

Jiękawłozki, glace, nician, i jedwab 

Pończochy, szkarpetki t cholowki do 

nadrabianta, 

Trykoty i bieliznę, 

Kolulorzyki i mankiety, 

Krawaty i szlipse, 

Żupony, szlafroezki ranne | gorsety, 
jako tch wozelkie towary Krótkie | gn- 
Tanteryjno w bardzo wielkim wyborze 

o wderznjąca tanich cenach i w bardzo 
lo gstanku (159) 

I. Pinour, 
olna ulira nr. 2. 
wia-a-via |sięg Tyt. Daszkiawicza. 


Ważne dła krawców 
i krawcowych! 


Bj, zer. wełn. atłas w każdym kolorze 
od 7 agr bor). łokieć, 

szyrtyng od 197, sgr- 
kitaj od LJ, sgr, 
perkal keprow, od 15/4 sgr. 
dreliszek na kicszenia od 3 sgr. 
kalicot od 2 agr. 

90 cm. azer. podszewka pod rękawy 2*/, er. 
płótno do watowania 15, sgr. 

a, azer. czarna nog. skórka 8%, sgr, 
waza 1%, sgr. 

EJ, szer. dowlas 


2 'sgr 
do talij 3 syr- 


płótno 

płótno zwyczojno 23/, agr 
knmlot /  Ś4, egr. 
aksamit 67, egr. 


Wszólkia artykuły są w dobrym towarze 
aż do wajpiękniejszych jakości zawsze na 
składzie — Zleceniu zamiejscowe wyko- 
nują się akuratnie za zaliczką pocztową 


Bracia Itzig, 
(407) Rynek nr. AB. 
Ninieszem mam zaszczyt, donieść Sza- 
nownej Publiczności, iż z dniem 1. kwie- 
tnia roku bież. otworzyłem 
skład trnmien 
przy uliey Rezuickiej nr. 9. Polacając 
to przedsiebiorstw Ięczą za skorą 1 Tze- 


żelną usługą sda 
K. Kumosiński 


stolarz. 


(420) 


EBO SGLŁE wWuLr7 


Łucernę pravdź, fame, bez wyluhu, lucernę piaskową, koniczyny i 
trawy wszelkiego rodzajn, mieszanki traw. na łąki, pastwiska i trawniki, ku- 
kurudzę amorykańską i węgierską, ćwikłę i marchew pastowną, gorczyce, 
Aubin, wyke, rydz, sporek, saradelę, siemie Iniane prawdz, rygelie, na- 
siona leśne i ogrodowe, wszystko w nojprzedniejszych gatunkach i po conach 


przystępnych poleca. 


ea Nie do 1 
$ 


nalazok 


no i 
fnnioj cenie, bo wztulą 4 
piękny łańcus: 
1 doskonała zi 

Przy t 
jako tók i Ula 
bia, do mnio ła 


s 


z3 


nwio się ndoć, gdy 


ustawicznie są u mnia w znpnsio przy 3 latinoj gwarancyi 
dozwolona: również przyjmuję stare zegarki, 


Wymiona jest 
i arobro w zupłutę. 


Największy skład dla reparacyi zegarków. 
Ingo Wólfel, zegarmistrz. 


(Główny 


oleur. 


iwierzenia a jednak 
prawdziwie. 


Przoz stosunki mojo wprost z fabryką, jako też przez mój własny wy: 
jestem w stanie, zegarki cylindrowe nie z no 
sumiennie dovtarczyć po 2 
„8 przytem każdy kupujący aty 
ek. Złote damskie zegarki począwszy od 117, tal.; piękno 
ary ścienne z utworom bijącym od 1 tnl.*14%, agr 
dziwiającaj taniej conio, just w istono dla kałlogo domu 
o mlodego waławioka lardzo polocającotm, przy potrzo- 


(468) 


A. Bąkowski. 


ar, 15, dawniej Hotot Saski, 


Ó 


ziwiującoj 
jma gratis 


b wyprzođajęą z mogo składu, tylko 


złoto 


(419) 


skład, Poznań, 


Tasiemea z głową! 


Glisty, rohakt oddali komplotnio bez niobczpioczeństwa podług najnowszoj meseżę 


(także 


omocnik chir. Poznań, św. Marcin ur. 58. 
Nawot przy dzieciach w najmłodszym wieku można ktraayą przedsięwziąć. 


Najwięcej mdz! eloruje na podobne cierpienia, n po wię! 
WARS na bruk krwi | kurcze żołądkowe, 


rze leczą na 


szej części leka" 


Pewne oznaki NĄ: 
Rzoczywinte odchodzenie drobnych części tasiomca w kaztsłoio tasiomek lub grupok. 


Bomyńlne oznaki y; 

bladokć tworzy, słaba spojrzenia, aino pasy okolo ócz, 
język obłożony, nłubość. trawionia, brak apetytu na odmianą z- gorączką, mdłości 

m żołądka, mocna nagromadzonia sią śliny do ust, kwaa 
częste bicio, zawrót 1 częsty ból głowy, niórogulnrny stelac, 


zaważo ję 
a nawet omdlenia pr 
w Żołąńku i palenie 4g 


ehniónio, zamulonia żołądka, 


świorzbienie pray otworzo odeliodowym 4 w noaio, kalki, wroszcie źganie i bolości w ki- 


azkach, 
Środek ten w 

bardzo łatwy do zażywania 
Świadectwa: mog 


bicie serum, niorejularności i łgania w bokach. 
łącza kompletnie ©uoaso, (Granatwurzolj Suntonin i Camala i jest 


być w oryginalo przedstawione. 


Skład botów i trzewików 
Izaaka Ascher'a 


ur. S 

Wchód z Zydawskioj ni obok kaplicy 
poleca bóty męzkie począwszy od 0 mk. 
Damskie kamasze z pięk. szaszod. od 3,50. 
Męzkie kamasze z podwójną podowzwq 6 m. 
kamasze dla dziewcząt od 3 mk. 
Knmnsze dla dzłoci od 2,25 mk. 
Damskie trzewiki do spiocru od 2,25 m. 
KRamansze dla ellopców od 3 mk 
Róty dla ehłopców od 3 mk 
Trzewiki dziecińskie od 1,26 mk. 

dito z eleganckiej skórki 1,50 mk 
Wazolkie towary są z dobrego materyale 
i dobrze, mocno odrobione. — Zamówienia. 
zamiejstowo uskuteczniają sią przez zali- 
czkę pocztową.-— Uproaza się tylko dobrzo 
na firinę. (356) 


Tania! Tania! 
Magazyn garderoby męzkiej 


N. Marcusa 

przy Starym Rynku nr. 53 rág Jezuickiej 
ulicy poleca syój wielki zapas paletotów 
na wiosnę, ubranin, żakiety, spodnie z 
prawdz. anpieleliej skórki i szlafroki po 
uderzająco tanich conach. 

I. Marcus, 

Stary Rynck nr. 53. 

Byly nauczyciel złożony z urzędu. 
poszaknjo zatrudnienia jakiegolądź. 
Oferty mprasza się nadesłać do nauczyciela 
Mielickiego w Knźlu p. Otorowem. 450 


(868) 


EKAWE 


codziennie świeżo palone w wybo- 
rowych gatunkach po zniżonych 
cenach poleca (381) 


J. N. Pawłowski, 


ulica Wodna nr, 7. 


W eałkowitem 
przeświadezenin 


poleca się każdemu choremu Dra 
Airy metodę leczenia, która w tysią- 
cznych razach okazala się skuteczną. 
Któby chciał się bliższych szczegó. 
łów dowiedzieć, odbierze us franko. 
wane żądanie z Richtera księgawni 
nakładowoj w Lipsku, liczawmi pou- 
czającemi opisami chorób opatrzony 
„wyciąg“ z flustrowanogo dzioła 
Dra Airy, motoda naturalnego lo- 9 
Conia (setne wydania Jubilenszo 

we)*< franco. (1306) $ 


Subjekt młody, 


Polak, mówiący dobrze językiem nie- 
mieckim, który przez 4 lata pracował 
w handlu kolonialnym, win i cygat, po- 
szukuja miejsca natychmiast lub od 
1. maja rb. O łoskawe oferty uprasza 
lit. W. B. 50. Kobylii (458) 
aforoślo winne Zlstnie z korz FO 


fen. sztuka, i szparagi grube poleca | 
(456) Szokalski, Dolna Wilda. 


2++0220400%4 


!! Baczność !! 


“j, sor. wodny carton łokieć u 20 fon 
9 „piękny lentski creton a 25 fon. 
cj, „piku i kopro. korton a 30 fen. 
aj, n dobry szyrtyng i Dowlaa » 25 £. 
öh n  awojskia płótno n 30 fon. 
“i n płócionko na suknie n 25 fon, 
4, „ modne maler, nasuk. 20, 25, 80, 
LO ny każmier a 80 fon. 

czarna alpaka i mors 40, 50, 60 f. 
44 w poszewki i iulety 5 ( 
ls w płówionne poszwy i Jnlitt v 40 f. 
SA „kolorowa firanki a 25 fon. 


+27, bino niciono ranid 40, 50 fen. 
szare płócionne ręczniki a 15 Ton. 
bml dawast, ręczniki 20 fon 
biało dyoliszki 3 dmn. roczniki szt, 45 f. 
wielkie biała damast, © 
wielkio kolor. nakrycia do 
binłe damast. gorwoty 40 fon 
pstro serwety do herbaty z tiędzl. 25 f. 
lobro biołe pończochy dams. para 40 f 
dabro kolorowe sskarpotki para 40 I 


wy 1,75 m. 


wiel. bialo Iniano chustka do nosa a 80 f. 
wiel. kulorowo chust do nosa a 25 P. 
męzkia I damsklo mankiaty para 20 f 
podwójnie druk. oJpasow. forbneby 

męzkie i damokia kosznio sztuka 1.40 m. 


4 wataw- 
2 


cganckia koszule wierzchu 


kami satuko 1,50—2 m, 
eleganckio koszulą ilziocińskio od 75 P 


io kołdry para 4,60 m, 
s 


wlelkio c! 
200 wet, klur. i nieklar. %4 Bielafoldak, 
płótna dwvn. 30 m. teraz 20 m. kopa, 
jnko tók wielki wybór nych bardza tanich 
towarów. Zamiojącowa zamówieniu wyko- 
nują elg punktualnio przoz Aciągn zaliczki 
pocztowoj, (857) 


M. Krombach. Synowie, 


Zydowska ulica, otok kuplicy Pana Jozasa, 


pew "m = — ma m 


= 


u m gł 


R. Loowonherz następca 
| A. Schlesinger 
rzęźbiarz i kamieniarz, 
Poznań ulica Bramkowa ur, 14 

Nowym Rynku 

poleca uwój wielki wybór 
rozmaitych nadgrobków 
i podojmuje wykonanie wszelkich ine 


nych robót 7 marmoru, piaskowca 
i granitu. (871) jg 


= 


=p 


Świeże holenderskie 
Śledzie, stokfisz suchy 1 moczony, 
meyan astr. kawior, 
elblągskie olbrzymie minogi, 
nadreński łosoś, 
kielskie bydlinki, 

Bielawy i Mądry, 
świeże opiekane śledzie, 
mnrynownny szeznpak, 
Węgorz marynowany, 

w roladzie i wędzony, 
śwłeże szczupaki n 
na zamówienia i june gatunki ryb dos 
stawia podezas postu (230) 


A. Urbanowicz, 
Wodna ulica nr. 25. 

GE Pounę bieglą w szyciu kama- 

szy na maszynie poszukuje 
J. Beręgowski, 
Lipowa. ulien 4a. 

Tamże jost maszyna eylindrowa tanio 

do nabycia (460) 
Chłopca 
porządnych rodziców przyjmie w naukę 

St. Kitka iniroligator, 
(447) św. Marcin nr. 5. 

IMF Mieszkania kawalerskiego ze 
stołem poszukuja mię w dzielnicy Nowogo 
minata. Uprasza się adron i cenę złożyć 
w Ekspedycyl Orędownika. (AG) 


Wodna ulica nr. 21, 
Pomieszkanie na I piętrze jest od 1. paź. 
dziernika do wynajęcia u A. Woffmanna, 
puszkorza, (465) 


Nakladzea Dr. Roman Szywański w Poznanii, — Ożciontami Jarosława Leitgebra w Poznaniu, — Bióro Rodakcyt: Plac Wilhehmowaki Nr. 16 1I p. 


